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INNIE LWOWSKI
Środa dnia 11. Września.— Jacka i Prota (rzym.) — Aleksandra J. (grec.)

„Przyjaciel Domowy*' ja. 
ko dodatek rocznie 4 złr. 20c.

Redakcja w rynku Nr. 118. 
w lokalu drukarni Poremby.

Ekspedycja i ajencja inse- 
rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druka 4 c. (oprócz 
opłaty steplowej 30 kr.) — 

Reklamacje nieopiec&ęto- 
i wane wolne są od opłaty.

Telegramy „Dziennika lw o w sk ieg o "
W i e d e ń ,  10. -września. K oresponden­

cja  petersburska do „Narodnich listów" za­
pew nia, że  R osja po usunięciu  Turków z 
p ółw yspu  bałkańsk iego  u tw orzyć zam yśla  
federację słow iańską.

Depesze telegraficzne.
P esz t, 9. w rześnia. Grecko kat. Me­

tropolita Stirka Skulatics umarł wczoraj.
Inszpruk, 9. w rześ. W tej chwili 

otwarte zostało zgromadzenie katolików; liczba 
uczestników wynosi do 500. Z Niemiec nieprzy- 
byli biskupi.

Ham burg, 8 . w rześ. Z Wiednia dono­
szą, że Francja zaproponowała w Petersburgu 
wspólne załatwienie sprawy kretenskiej na 
podstawie faktu ukończonego powstania.

Madryt, 8. w rześ. Królewski dekret za­
mienia karę śmierci dla skazanych przez sądy 
wojenne uczestników powstania na łagodniejsze 
kary.

N ow y Y ork, 28. sierp. Słychać, że wczo­
raj ministrowie podali się do dymisji.

Wiadomości p o l i ty c z n e .
Prawie wszystkie wydziały izby depu­

towanych rady państwa rozpoczęły już na 
nowo swoje prace. W sobotę wieczorem miał 
podkomitet wydziału konstytucyjnego, który 
zajmuje się rewizją patentów lutowych, po­
ufną naradę, w poniedziałek obradował już 
wydział do ustawy karnej, a wczoraj i dzi­
siaj miały już odbywać się posiedzenia ko­
misji finansowej i wydziału dla wyznań re- 
łigijnych w salach dawnego arsenału.

W stanie układów pomiędzy delegacja­
mi nie nastąpiła w ostatnich czasach żadna 
zmiana, cała rzecz opiera się teraz na de­
cyzji delegacji wiedeńskiej, która nie tak 
prędko jeszcze nastąpi. Dlatego też nie 
mogą mieć żadnej podstawy wszelkie dziś 
już robione domysły w tej mierze , jak ró­
wnież niemożna dowierzać pogłoskom roz­
siewanym o nieporozumieniach, panujących 
między obydwoma ministerstwami. Mianowi­
cie puszczona wczoraj wieść o podaniu się 
p. Beckego do dymisji ma być podług „De- 
batte“ po prostu zmyślona.

Z równą też konsekwencją przypu­
szczać w ypada, że przed ostatecznem roz­
strzygnięciem kwestji finansowej nie może 
być wcale mowy o utworzeniu ministerstwa 
przedlitawskiego z łona większości rady 
państwa. Żaden z deputowanych, których 
wymieniają jako kandydatów ministerjalnych 
nieodważyłby się teraz jeszcze przyjąć ofia­
rowanej sobie teki, którąby w razie niepomyśl­
nego rozwiązania sprawy ugodniej może 
niebawem złożyć był zniewolony. Zresztą 
świadczy już 8a®°, o przedwczesności 
wszelkich pogłosek ministerjalnych, że wła­
śnie teraz wybiera się baron Beust w podróż, 
która zapewnie dłuższy czas potrwa, gdyż 
udaje on się naprzód do Reicherbergu. w 
Czechach, ażeby przedstawić się swoim wy­
borcom, a potem zrobić wycieczkę do Drezna.

O podróży Cesarza do Paryża słychać, 
iż jest już naznaczona na dzień 23. październ.

Układy względem zawarcia traktatu 
handlowego między Austryą i Anglią zostały 
już jak słychać w niedzielę formalnie ukoń­
czone ; Anglii przysłużać będą takie same 
korzyści , jak związkowi cłowemu, skoro 
tylko układy z tym związkiem zostaną już 
stanowczo zawarte.

Wiadomość o myszkowaniu oficerów 
pruskich w południowym Tyrolu nie była 
fałszywą. Do Wiednia miały już nadejść 
urzędowe raporta o podejrzanem włóczeniu 
się przebranych, wojskowych pruskich w 
przesmykach górskich, a mianowicie w 
Aachenthal i Jompaeh.

Rozesłanie okólnika pokojowego ze 
strony Pras miało istotnie już nastąpić, a co 
do powodów wydania jego przynosi dziś 
gazeta kolońska wcale ciekawe wyjaśnienie. 
Oto dowiaduje się ona, że rząd pruski po­
siada wyraźne dowody na to, iż na konfe- 
rencyach salcburskich niebyło wcale mowy
0 linii Menu, ani też o utworzeniu związku 
południowo-niemieckiego. Słychać, że rząd 
pruski miał otrzymać w tym względzie ustne 
zapewnienie gabinetu wiedeńskiego, i że to 
zapewnienie zgadza się zupełnie z poułnem 
oświadczeniem gabinetu francuzkiego, uczy- 
nionem w Berlinie na dniu 25. z. m. Obadwa 
oświadczenia te nastąpiły widocznie bez po­
przedniego porozumienia, a ze strony dworu 
wiedeńskiego miano dodać jeszcze, że baron 
Beust uważa wszelkie mięszanie się Austryi 
w sprawy Niemiec za równie bezowocne jak
1 nie będące na czaBie. Otóż te zapewnienia 
miały zaraz natchnąć Prusy miłością pokoju 
i skłonić je do wydania wspomnionego okól­
nika. Ile w tern prawdy, któż odgadnie; ale 
jeźli to tylko bajka, to trzeba przyznać, że 
zręcznie ułożona.

Pruskiego następcę tronu , ktyry bawi 
teraz w Pirenejach, spotkała tętni dniami 
bardzo niemiła przygoda. Policja francuzka, 
która jest teraz nader czujną i używa wszel­
kich środków ostrożności, przy aresztowała 
w mniemaniu, że to który z dowódzców 

, powstania hiszpańskiego, i przyszły król 
j z Bożej łaski przesiedział się kilka dni w 

kozie, nim rzecz się wyjaśniła.
Wieść o zjeżdzie króla pruskiego z 

książętami południowych Niemiec pojawia 
gię na nowo w dziennikach. Tak donosi 
„Wiener Ztg.“, że projekt tego zjazdu ma 
być już bliskim urzeczywistnienia, ale nie 
w Baden-Baden, jak pierwotnie mówiono, 
lecz na zamku Hohenzollern pod Hechingen. 
Król pruski chce zatem przyjąć swoich 

i sprzymierzeńców na własnem terytorjum i 
! ugościć ich w swoim zamku familijnym.

Przed kilkoma dniami, jak donoszą 
dzienniki berlińskie, wysłał rząd pruski 
ostatnie propozycje, rodzaj ultimatum do 
króla hanowerskiego, z tym dodatkiem, że 
po uregulowaniu reprezentacji krajowej nie 
będzie już mógł stawiać mu tak korzystnych 
warunków. W kołach hanowerskich sądzą

jednak, że kręl Jerzy nie przystanie na nic, 
dopókąd żądać będą od niego formalnego 
zrzeczenia się korony.

Słusznie przewidywano , że mowa tro­
nowa W. księcia badeńskiego sprawi dojmu­
jące wrażenie we Francji. Dzienniki paryzkie 
czynią z tego powodu wrzawę, która na 
razie przygłuszyła wszystkie inne sprawy, a 
którą możnaby snadnie przyrównać do pisku 
jaskółek na widok jastrzębia. „Epoque“ po­
wiada , że mowa ta jest hasłem wojny w 
Niemczech, a „Libćrtó“ dowodzi, że nie 
zostawia ona żadnego wyjścia, że przeto po­
trzeba spiesznie wybierać , i albo zawrzeć 
na nowo przymierze z Prusami i Włochami, 
albo niezwłocznie wydać wojnę Niemcom, 
które oddają się całe pod władzę króla pru­
skiego. Główną jednak cechą tego wrażenia 
jest rozczarowanie. „La Presse“ upatruje w 
tern jawny zamach na pokój zawarty w Pra­
dze i żali się na powolność rządu francuz­
kiego; „Avenir national “ przypomina Ba- 
deńczykom , że nie uschła jeszcze trawa na 
grobach żołnierzy badeńskich, którzy polegli 
od kul pruskich, a nawet „Gazette de Fran­
ce14 i „Temps“ dowodzą, że mowa W. księ­
cia badeńskiego obala wszelkie teorje o linji 
Menu. Jeden tylko „Monitor14 nie podniósł 
jeszcze swego basowego głosu, a ciekawa 
rzecz, jaK też on przemówi.

Cesarstwo francuzcy odjechali dnia 7. 
b. m. z cesarzewiczem do B iaritz, gdzie 
stanęli nazajutrz przyjmowani z wielkiem 
zapałem. W Paryżu tymczasem spoczywa 
teraz cała prawie władza w ręku pana Rou- 
hera, który objął zarząd ministerstwa stanu 
i finansów. Zawsze też obiegają w Paryżu 
pogłoski o bliskich zmianach w minister­
stwie. Mówią że pan Moustier niezawodnie 
ustąpi, a miejsce jego zajmie Lavalette, któ­
ry już teraz poświęca się wyłącznię poli­
tyce zagranicznej; a jako przyszłego mini­
stra spraw wewnętrznych wymieniają pana 
Frćmy, gubernatora banku kredytowego i 
ścisłego przyjaciela Rouhera.

W dyplomacji europejskiej sypią się 
teraz okólniki jak z rogu obfitości. Oprócz 
wspomnionych już okólników pokojowych 
Austrji, Francji i Prus zapowiadają teraz 
jeszcze inne dokumenta dyplomatyczne, 
które mają stwierdzić szczególniej pokojowy 
charakter dzisiejszej sytuacji. Tak oczekują 
w Paryżu nowego okólnik a, mającego wyja­
śnić znaczenie mów Napoleona w Arras, 
Lille i Amiens, a „Epoque“ dowiaduje się, 
że także Włochy wysłały okólnik do F ran­
cji i do Prus, w którym zapewniają zacho­
wanie najściślejszej neutralności na wszelki 
wypadek. Taki sam okólnik miano posłać 
także do Anglji-

2 Florencji donoszą, że książę Latour 
d ’Auvergne ma wkrótce udać się do Rzymu 
w nadzwyczajnej misji dworu francuzkiego, 
a to raz dla nakłonienia Papieża do rewizji 
konkordatu z Austrją, a powtóre, ażeby uto-



row ać pojednanie stolicy apostolskiej z 
W łocham i.

W iadom ości z Sycy lii są bardzo a la r­
m ujące, kom enderujący tam  je n e ra ł M edici 
żąd a ł ja k  najspieszniejszego p rzysłan ia  mu 
50 .000  wojska, gdyż inaczej niezdołała u trzy ­
m ać porządku, grożąc w przeciw nym  razie  
podaniem  się do dym isyi, i rzeczyw iście do­
trzym ał słowa, gdyż dym isja jego  została 
już urzędow nie ogłoszona.

K ról neapo litańsk i zam yśla ja k  słychać 
opuścić Rzym zupełnie i p rzenieść się do 
Szw ajcarji.

G aribald i dojechał już nareszcie do 
G enew y. D nia  8. b. m. przyjm ow ano go u ro ­
czyście w dworcu kolei z w ielkim  zapałem , 
G aribaldi dziękow ał dzielnem u i wolnemu 
ludow i genew skiem u za p rzy tu łek , jakiego 
użycza w szystkim  dem okratom  i za in icjaty  - 
w ę przeciw  insty tucji papieztw a, w zyw ał do 
ukończenia dzieła i zalecił Szw ajcarom  zgo­
dę w in teresie  wolności i dem okracji, a  w 
końcu oświadczył, że pójdzie niezaw odnie do 
Rzymu, ażeby zadać osta tn i cios świeckiej 
w ładzy  Papieża.

Z  H iszpanii donoszą o now ych w ybu­
chach w A likante . W  sam ej sto licy  tej pro- 
w incyi m iała  część załogi p rzy łączyć się do 
pow stania. N akoniec dał także  Prim  znak 
życia o sobie, p isa ł on do kom itetu  h iszpań­
skiego w P aryżu  i K atalon ii, gdzie  się znaj 
duje i donosi, że przygotow uje w ielk i cios, 
k tó ry  ugodzi rząd  tam , gdzie się tego n a j­
m niej spodziew a.

P rzyw ileje  urzędników rossyjskich.
U kazem  w  L iw adji l i g o  S ierpn ia  b. r. 

podpisanym , za tw ierdził ca r A leksander w y­
pracow ane w  petersburgsk ie j kan ce la rji d la  
k ró lestw a P o lsk ieg o , przepisy o p rzy w ile ­
jach  urzędników  pochodzenia rossyjskiego, 
służących w gubern iach  k ró lestw a P o lsk iego , 
i polecił Senatow i rządzącem u w ykonanie 
tychże przepisów .

U kaz tez zaw iera w sobie w ie lk ie  p o ­
nę ty  d la  urzędników  rossy jsk ich ; gdyż p rzy ­
znaje im zwrot kosztów przeprow adzenia aż

do wysokości tysiąca ru b li, w yższą rangę 
za w ysługę w edług skróconych term inów , 
praw o do em erytury  naw et za te  la ta , 
k tóre  przepędzili w Rosji w  służbach gm in 
i w szlacheckich instytucjach gubern ialnych  
i p o w ia to w y ch , d a le j : za każde  pięć lat 
służby w kró lestw ie dodatek  do pensji 
w wysokości 15 do 25% , praw o w ychow a­
nia dzieci w  zak ładach  naukow ych kosztem  
rządu . lub zapomogę po 100 do 150 rubli 
rocznie na  każde d z iec ię , całą em eryturę 
po 25 la tach  służby w królestw ie, niemniej 
em eryturę d la  wdów i siero t — i o rder św. 
W łodzim ierza 4. k lasy  z znacznie skróconym  
term inem  w ysługi.

S tw orzył zatem  rząd  carsk i s tan  w y­
jątkow y w swej b iu ro k ra c ji, zw aliw szy te 
w szystkie ciężary na e ta t k ró lestw a P o l­
s k ie g o , byle ty lko  zw abić  trochę uczciwych 
czynow ników  z głębi państw a i obsadzić 
nim i urzędy w P o ls c e , k tóre  odebrał k ra ­
jowcom a  oddaw szy czasowo w  ręce w yrzu­
tków  spółeczeństw a m osk iew sk iego , p rzeko­
nał się , iż nim i rządzić jest niepodobieństwem .

Ukaz ten je s t zatem  najw ym ow niejszem  
św iadectw em  zepsucia m oralnego tej k lasy  
czynow ników , k tó ra  od la t czterych rządzi 
P o lsk ą  w najgw ałtow niejszy  sposób dopu­
szczając się bezkarnie nadużyć w ta k  w iel­
kich rozm iarach, że rząd  innym  sposobem 
nie zdołał ich pow strzym ać, ja k  zm ianą c a ­
łego stanu  czynow nictw a.

D rogo okupuje Polska narzucone jej 
iz ą u y ; lecz rów nież drogo opłacać musi car 
w ykonawców sw ej woli a py tan ie  naw et 
czy za-stanie w szystk ich  powolnym i do w y­
konan ia  ukazów  ? R osyjskie bowiem spo­
łeczeństw o znajduje się w tak im  rozstroju! iż 
częstokroć ludzie przez rząd  carsk i drogo 
p ła c e n i, idą wręcz przeciw ną d rogą dążąc 
do p rzew ro tu , k tórego caryzm  w cale sobie 
nie życzy.

N iepom ogą może i ruble, w ysługi, krzyże 
i p rzekona się car, że zd radzą  go w łaśni czy- 
now nicy, albow iem  despotyzm  i służalstw o 
prow adzić musi do pow szechnej agonii. Dziś 
już carstw o je s t ta k  podkopane, że istn ien ie  
sw e zaw dzięcza ciem nocie ludu i ścieraniu  
się stronn ic tw  o w ładzę w spółzaw odniczących,

jeźli zatem  ta  pow szechna opozycja w yra­
źniejsze przybierze ksz ta łty , s iły  sw e "ze ­
spoli i zdoła lud d la  siebie p o z y sk a ć , n a ­
tenczas zaiste to państw o przed którego po 
tęg ą  dziś Europa się zaw ahała, w łasną bro­
nią  i w ew nętrzem  niepowodzeniem  pobite 
zostanie.

D la Polski jed n ak  uprzyw ilejow ane 
czynow m ctw o lepszych nie w róży czasów i 
ta k  ja k  dziś jest, będzie i ju tro ; gdyż Rosja 
zmuszona ty lko, w yrzekn ie  się swych planów
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Niebezpieczeństwa są rzeczywiście wielkie, 
i nie pochodzą wyłącznie ani nawet głównie 
z wewnętrznego stanu A u strji, z jej położenia 
ekonomicznego, finansowego, i adm inistracyjne­
go, z trudności wreszcie jakie ona napotyka 
w uporządkowaniu swoich żywiołów narodowych 
i żywotnych; trudność ta  pochodzi raczej z zew­
nątrz niż z wewnątrz, a usiłowania polityczne 
rozbijają się właśnie o tę fiizyczną i m aterjal- 
ną siłę k rw i, pochodzenia i rodzaju, o której 
mówiło się wyżej. Zaledwie pan B eust, po 
długich i mozolnych układach z W ęgrami, zdo 
ł a ł . na początku wiosny, zatknąć w Peszcie 
i W iedniu sztandar wolności konstytucyjnej — 
sztandar zaiste słabo jeszcze rozwinięty i po. 
wiewający na los szczęścia, ale dostateczny, 
aby służyć za znak jednoczenia się — a już 
w państwie sąsiedniem wzniósł się nagle sztan­
dar przeciwny, sztandar rasy, symbol fatalizmu, 
sztandar wzywający do odstępstwa i nienawiści, 
i podkopujący od samej podstawy dzieło za­
ledwie naszkicowane. W  tej samej chwili, k ie ­
dy dwa parlam enty austrjackie miały się połą­
czyć, w Rosji rozpoczęła się burzliwa agitacja, 
która pod imieniem już to wystawy etngra-

ficznej, kongresu słowiańskiego albo kongresu 
moskiewskiego, przez kilka miesięcy wywierała 
fatalny urok na ludy słowiańskie należące do 
państwa Habsburgów, i nadała im popęd za­
równo niebezpieczny dla istnienia tego państwa, 
jak  szkodliwy dla interesów Europy. Na tę 
to zbyt mało znaną kartę historji spółczesnej, 
historji wczorajszej i dzisiejszej — chcielibyśmy 
zwrócić uwagę w uastępnem opowiadaniu. 
Może nie będzie ono pozbawione wszelkiego in­
teresu, a  w każdym razie zapełni widoczną 
szczerbę w wiadomościach, jakie wogólności po­
siadamy o stanie Indów na wschodzie i półno­
cy, i odsłoni najgroźniejsze i najtajnejsze stro­
ny wielkiej europejskiej zagadki.

I.
Niedawno temu, podczas rozpraw w izbie 

francuzkiej, pierwszy m inister nie wahał się 
oświadczyć, że dzień 4. lipea 1866 „był to 
dzień ciężki dla ludzi należących do rządu, 
dzień niepokojów patryotyeznych." Podobne 
niepokoje m iotały w tej chwili w odmiennem 
znaczeniu niejednym mężem stanu, niejednym 
krajem, a Rosja nie była ostatnią między temi, 
co niespokojnem okiem śledzili prawdopodobne 
następstwa fatalnej kampanji czeskiej. Cudowne 
szczęście wojenne Prus, ich zabory i annexy, 
musiały koniecznie żywe wrażenie wywrzeć na 
ludzie sąsiednim, znanym z daleko sięgających 
i odwiecznych uroszczeń, tak  zazdrosnym o 
swoje stanowisko w świecie, tak  zawsze owładnię-

Korespondencje.
Sanok dnia 8. W rześnia 1867.

(S.) Rada m iasta Sanoka chcąc zadość 
uczynić obowiązkom moralnym i ustawam i na 
gminę włożonym co do zaopatrywania ubogich, 
zajęła się tą  sprawą nader gorliwie. Już na 
jednem z pierwszych posiedzeń polecono zwierz­
chności miejskiej, aby się zajęła ściągnięciem 
kar przeznaczonych na fundusz miejscowych 
ubogich, i zażądała tym celem od dotyczących 
władz rządowych wykazów tych zaległości , a 
nieco później polecono sekcji I., aby sprawę 
zaopatrywania ubogich należycie zbadała i w 
myśl §. 35. ust. gmin. wnioski swe co do środ­
ków i sposobu ich użycia radzie miejskiej 
przedłożyła. W skutek  tego poruszono najpierw 
w tejże sekcji s p iw ę  istniejącego tu  od wielu 
la t pod nazwą szpitalu ubogich, zakładu dobro­
czynnego majacego na celu utrzymywanie miej­
scowych ubogich. Spraw a tego zakładu przyszła 
więc najprzód w radzie miejskiej pod obradę, 
a to na posiedzeniu dnia 5. W rześnia b. r.

W edług urzędowego wykazu z r. 1866., 
wynosi kapitał zakładowy tego instytutu sumę 
3148 złr. a. w., a dochód roczny wynosił w 
ostatnim  roku kwotę 167 złr. a! w. Obecnie 
daje ten zakład w sparcie jedenastu ubogim 
(w części i zamiejscowym), którzy w nader 
lichym domku własnością zakładu będącym się 
mieszczą i z powyższych dochodów wsparcie 
w gotowce otrzymują. Kto był pierwotnym za­
łożycielem tego zakładu i jakie były pierwotne 
postanowienia co do urządzeń i obowiązków 
tejże fundacji, nie można było wyśledzić, gdyż 
żadnego ak tu  fundacyjnego nie ma. Sekcja ~zaj- 

' mująca się tą  sprawą tyle tylko zdołała wyba-

tym duchem zaborczym. W rażenie to jednak 
nie było bynajmniej nieprzyjaznem p. Bismar- 
kowi i nowemu ustalającem u się porządkowi 
rzeczy, chociaż niektóre przemądre umysły 
w l  aryzu wysilały się na dowodzenia, że spo- 
tęzniałe Prusy, stawszy się panami całych N ie­
miec, muszą się tern samem stać koniecznie na­
turalnym  sprzymierzeńcem Francji, świetnym 
puklerzem cywilizacji i nieubłaganym wro­
giem Rosji. „Jest to proroctwo, które 
oojawi kiedyś wielki Merlin, bo ja  żyję na wiele 
wieków przed nim,...“ mówi głęboko dowcipny 
klown gdzieś w królu Lirze. Rosja myślała 
sobie zupełnie tak  jak  mądry błazen Szekspira; 
wielkich Merlinów „polityki przyszłości" ode­
słała do wieków przyszłych, a sama trzymała 
się teraźniejszości i zadała sobie tylko pytanie: 
Czy też przypadkiem bitwa pod Sadową nie 

I odda stanowczo środkowej Europy w ręce Ho- 
henzolernów, a wschodniej w ręce Romanowów 
„Prusy m ają swoje plany — pisał jeszcze 10. 
grudnia 1829 r. hrabia Nesselrode w sławnej 
swojej poufnej depeszy — i mogą osiągnąć cej 
swojej ambicji. Ale nie Rosja to może ucier­
p ieć  na w ykonaniu tych p la n ó w ; ona pozosta­
nie swobodną i panią w wykonaniu swoich 
własnych zamiarów..,.“ Taka była skryta myśl 
gabinetu petersburskiego nawet za czasów ce­
sarza M ikołaja . tego zdeklarowanego rycerza 
legitymizmu i porządku , a Rosja ° dzisiejsza 
mniej niż w którejkolwiek innej epoce gotowa



d a ć , że początek istnienia rzeczonej fundacji 
datuje się prawdopodobnie od pierwszych la t 
bieżącego s tu lec ia , że zarządza nią dotychczas 
urząd parafialny obrz. rzym. kat., i że ubodzy 
otrzymujący z niej w sparcie, pełnią z kolei 
w kościele parafialnym pewne mniejsze posługi.

Zważywszy więc, że aktu  fundacyjnego 
tego zakładu nie ma i prawdopodobnie n’gdy 
nie b y ło , i że przeto prowadzenie zarządu 
przez proboszczy rzym. kat. nie na wyraźnem 
postanowieniu aktu  fundacji lecz tylko na 
używalności się zasadza, zważywszy nareszcie, 
że obowiązki ubogich, którzy z tej fundacji 
wsparcie otrzymują , względem pełnienia pew­
nych posług w kościele parafialnym , chociaż 
takowe takżo tylko na używ alności, a nie na 
wyraznem postanowieniu fundacji polegają, i 
pod zarządem gminy na tychże ubogich nało- 
żonę być mogą — uchwaliła rada miejska na 
wniosek sekcji I., domagać za pośrednictwem 
wydziału krajowego i władzy djecezalnej od- 
da.nia rzeczonej fundacji pod zarząd gminy 
m iasta Sanoka. Nie wątpimy, że wydział k ra ­
jowy dołoży wszelkich s ta r a ń , aby instytut 
w mowie będący jak  najspieszniej pod zarząd 
gminy przeszedł, zaś gminy będzie staraniem, 
zakład ten podnieść, i z czasem prawdziwy 
dom ubogich z tej fundacji utworzyć.

Jak  zdrowo pojmują nasi ojcowie m iasta 
tegoż in teres, posłuży za dowód i druga 
jeszcze uchw ała , k tóra  na tern samem posie­
dzeniu zapadła. Pewien pryedsiębiorca rozpo­
rządzający znacznym kapitałem zamierzył zało­
żyć w Sanoku fabrykę oleju skalnego, z którą 
później fabryka świec parafinowych połączoną 
być ma. Jedyną przeszkodę stanowiła prochow­
nia miejska w bliskości placu budowy poło­
żona. Otóż rada miejska uznając korzyści dla 
m iasta z powodu projektowanego założenia 
rzeczonych fab ry k , uchwaliła jednogłośnie od­
stąpić na własność tę prochownię wraz z grun­
tem owemu przedsiębiorcy stosownie do jego 
propozycji za cenę szacunkową, i postawić 
w innem miejscu nową prochownię, przez co 
owa przeszkoda usuniętą została. Muszę jeszcze 
nadm ienić, że głosował za tym  wnioskiem 
także i radny pan O., pom im o, że ma własną 
dystelarnię nafty w Sanoku, za co się mu jako 
głosującemu w interesie m iasta wbrew swemu

Jest poświęcić dla przesądów statu quo i panu­
jącego porządku rzeczy. To też patryotyzm 
moskiewski nie u ląk ł się wcale mniej więcej 
njisyconej ambicji króla W ilhelma I. tylko za­
czął głosić, i to z większą niż kiedykolwiek 
S1̂ 7 że i Rosja także ma pewne posłannictwo 
do spełnienia, pewną „ideę* do urzeczywistnie- 
° |a , i że słońce zjednoczeń narodowych i wiel­
kich aglomeratów świeci dla wszystkich. Nie­
zadowolenie rzeczywiste czy w'ywołane sztucznie, 
które zaczynało się objawiać wśród chrześciań- 
skich ludów pod panowaniem T u rc ji, trudności 
których A ustrja  doświadczała ciągle w uregu- 
owaniu swoich stosunków wewnętrznych, wre- 

szcie jakiś rodzaj odrętw ienia, om dlenia, w 
orem zdawały się być pogrążone pewne rządy 

nieg y czynne i ruchliw e, wszystko to pod­
nieca o na,dzieje i rozpalało um ysły i nigdy syn 
Rury a nie wymówił jeszcze z takiem jak  na 
ow czas prze onaniem i pewnością owego sła­
wnego wiersza starego Dzierżawina: O Rosjo! 
zrob jeszcze je en krok, a twoim świat cały!* 
(O Ruś, sjagni, i wsia twoja w sielenna!)

Nic lepiej me daje poznać tego szeregu 
myśli w którym porusza się j Iubl3J-e sobie 
gieniusz rosyjski od czasu katastrofy  p0d Ko- 
nigsgratzem, jak kolejne i uważne czytanie 
słynnych "Wiedomosti Moskiewskich, tego mo­
nitora ludowych namiętności świętej Rusi, tej 
kuźni, z której od pięciu bez mała la t wy­
chodzą hasła dla opiuji publicznej w rozległem

własnemu interesow i, słuszne uznanie sumien­
nego pełnienia obowiązków radnego należy.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* D nia d zisie jszeg o  o d b ęd z ie  s ię  rozpraw a  

ostateczn a  z p. W łodzim ierzem  Zagórskim  redakto­
rem „Chochlika" obw inionym  o podburzanie i rozpo- 
w szechn  auie n iep ok ojących  w ieśc i.

*  N am iestnictw o w y d a ło  p o lecen ie  dyrektorja- 
tom  sz k ó ł średnich, b y  z p oczątk iem  b ieżą ceg o  roku  
szk o ln eg o  p om n ożyły  liczb ę godzin  w yk ład ow ych  
ję z y k a  n iem ieck iego  i by n a jw ięk szą  m ieli baczność  
na p o stęp y  uczniów  w ję z y k u  n iem ieck im . S k oro  
te d y  nam iestnń tw o tak ostre w ydało  p rzep isy  do  
języ k a  n iem ieck iego się  od n oszące , w ięc sp od ziew am y  
e ię jż e z  da leko  w iększą  en erg ią  przeprow adzi ustaw ę  
o  w y łączn ości ję z y k a  p o lsk ieg o  ja k o  w y k ła d o w eg o  i 
że  m ekierując s ię  półśrodkam i usunie doraźnie w sze l­
k ie zaw ady rzeczonej ustaw ie przeszkadzające.

* Cholera pojaw iła  się w  ze sz ły m  m iesiącu  
w p ow iatach  M ieleckim  i  K rakow skim . W p rzeciągu  
dni p iętnastu  zachorow ało  tam że p rzeszło  p ię ć d z ie ­
sięc iu , z k tó r y ch  p o ło w a  umarła. M agistrat K rakow a  
p rzed sięw zią ł najene ig iczn ie jsze  kroki w  celu  zata­
m ow ania szerzen ia  s ię  zarazy i  p o w o ła ł w  tym  celu  
k om itety  zdrow ia.

* W e L w o w ie  aresztow ano w sierpniu b . r. 
865  osób . Z tych  oddano sądom  cy w iln y m  i w oj­
sk ow ym  165, policja  jako sąd ukarała 81 , a w ed łu g  
przep isów  policyjnych  6 1 9 ,  w ydalono  szubpasem  
1 6 8 , m agistratow i oddano d la  zatrudnienia pracą 30  
a dla spraw dzenia należności do gm iny  8 osób , 56  
u lic z n ic  um ieszczono w  szpitalu .

W  K rak ow ie aresztow ano  w  sierpniu  b. r. 
638 osób . Z tych  oddano sądom  cyw iln ym  107, 
m agistratow i oddano 315  żeb rak ów , osó b  bez zatru­
dnienia i w łó c z ę g ó w , w  szp ita lu  um ieszczono 15 uli­
czn ic, ukarano za n ied o zw o lo n y  p ow rót 5 osób , a za  
excesa , o p ilstw o  itd. 195 osó b .

*  W S uw ałkow sk iej gu b ern ji jak  j ą  M oskale  
n azw ali, czy li dawnej A u gu stow sk iej, od p o ło w y  lip ca  
niepam iętne burze i u lew n e  d eszcze  do p ierw szych  
dni b ieżącego m iesiąca  przechodzące spow odow ały  
tak ie w y le w y  i zn iszczen ie  urodzajów , że  ob aw iają  
s ię  g ło d u .

* W ięcej n iż ty s ią c  w ła śc ic ie li not k oszu to- 

w y c h . czy li raczej rządu w ęg iersk ieg o  z r . 1849 

w n ieśli do m inisterjum  w ęg iersk ieg o  żądanie o w yp ła -

państwie carów, a niekiedy nawet programy 
dla ministrów rządzących w Petersburgu. N ie­
bawem po zawarciu pokoju prażskiego (30 paź­
dziernika 1866) organ p. Katkowa oświadczał 
już że przewiduje „prawdopodobieństwo serde­
cznego porozumienia się między Prusam i a 
R osją,“ i nie chcąc jeszcze stanowczo czekać 
„jak daleko może zajść to porozumienie," s ta ­
wiał jednak „jako prawdę niezaprzeczoną, że 
bieg wypadków stworzył interesa, które wzy­
wają te  dwa mocarstwa do czynnego sprzy­
mierzenia się ze sobą.* Dziennik moskiewski 
twierdził nadto, że ze strony p. Bism arka na­
stąpiły propozycje w tym duchu, „propozycje, 
które tern bardziej przyjąć można, że Prusy 
właściwie nie mają interesów na W schodzie; 
w  tej kwestji gabinet berliński, w porozumie­
niu z Rosją, może przyjąć tak ą  postawę, jaką  
uzna za stosowną, co zależeć będzie od korzy­
ści jakieby się ofiarowało p. Bismarkowi co do 
innych punktów , które go bliżej d o ty czą ..."  
Tem at ten był potem podnoszony i rozwijany 
pod rozmaitą formą i w niejednym artykule, 
aż leading z 17 lutego 1867 wyświęcił go na 
zasadę spekulatywną i hum anitarną. Manifest 
wznosił się tą  razą aż do stromych szczytów 
„idei*, dodawał ciekawy rozdział do Scienza 
nuova Jana  Yico, — tej filozofii historji tak 
nikczemnie wyzyskiwanej za naszych dni przez 
bezwstydne ambicje, — dawał ogólny na naszą 
biedną ludzkość pogląd z wyżyn samego Kremlina.

t ę  częśc io w ą  lub zu p ełn ą  za te  p ap ierow e p ien iąd ze. 
Po w ięk szej częśc i pow ołują się  petenci, ż e  przez  uzna­
n ie  c ią g ło śc i prawnej także i w artość ty ch  p ien ięd zy  
uznaną została. Inni znów  tw ierdzą w  s w jc h  p o d a ­
niach , ż e  o g ó ln a  am nestja przyrzekając zn ie s ie n ie  
sk onfiskow anych  m ajątków  przyznaje tym  sam ym  
i p ow rócen ie w artości ty ch  p ien ięd zy , a nakoniec  
inni najracjonalniej dow od zą , że  ja k  skoro W indisz- 
graetz p łacił żo łd  sw oim  żołn ierzom  tym i banknotam i 
to  rząd austrjacki w artość tych p ien ięd zy  uznaw ał i 
dziś pow inien je  w ym ien ić, g d y ż  oni d o  ich posiadania  
tą  d rogą p rzyszli. W ęg iersk ie  m inisterjum  dotąd  
n ie  odpow iedziało na te  podania, lecz  „M gr ors.*“ 
dow iaduje się, że  one b y ły  przedm iotem  obrad 
m inisterstw a, czy  by tdż n ie n a leża ło  w ła śc i­
c ie li ty ch że  not za sp o k o ić  jakim  sppsobem , albo  
dać im  c z ę śc io w e  w ynagrodzenia. O sta teczn y  rezu l­
tat tych  obrad n ie nastąp ił j e s z c z e , a  d e­
cyzja  jest] nader ciekaw a jak  sobie p ostąp i m in ister­
stw o w ęgiersk ie z teg o  rodzaju petentam i, k tórzy  
je sz c z e  w  roku zesz ły m  za w yk rycie  posiadania p o ­
d ob n ych  not o d p o w ia d a lib y  krym inaln ie ja k  za  
zbrodnię.

Gospodarstwo i przemysł.
H andel tow arow y w  tygodn iu  u b ieg łym  

n ie  b y ł zb y t o ż y w io n y  a d o w óz m ożnaby nazw ać  
norm alnym . Na targu berneńskim  sprzedano do Ga­
licji znaczniejszą  ilo ść  artyk u łów  jesien n y ch  i m anu- 
faktów  i n a d esz ły  w ięk sze  transporta m ianow icie  
tow arów  reich en b ergsk ich , sukna b ern eń sk iego  i w y ­
robów  z W arnsdorf.

W handlu zb ożow ym  panuje stagnacja  i k ilku  
kom isantów  udało się  d o  W ęgier dla obracania tem i 
k apitałam i. W edług zdania d ośw iad czeńszych  sp ek u ­
lantów  b ęd zie m ożna na w iosnę w y w o zić  ży to  i 
ow ies z G alicji do N iem iec . B ądź co bądź w inn iśm y  
tu w spom nieć, że  w  rok u  p rzeszłym  z b o ż e  g a lic y j­
sk ie  b y ło  bardzo cen ione na targow icach  zagran i­
cznych  i dzisiaj je sz c z e , p rzy  rów nych warunkach, 
przyznanoby mu p ierw szeń stw o  przed  w ęg iersk iem . 
P szen ica  bow iem  w ęg iersk a  ja k k o lw ie k  p iękna na 
oko, n ie w ydaje tak  pięknej m ąki jak g a licy jsk a-  
S p od ziew ać s ię  w ięc  n a leży  że  zb o że  g a liey jsk ie  a 
osob liw ie p szenica  w  p ó łn ocn ych  N iem czech  b ęd zie  
co k o lw iek  droższa jak w ęg iersk a .

B y d ła  rzeźn eg o  i op asow ego  w y w iezion o  w  
tygodn iu  u b ieg ły m  przez K rak ów  d o  O św ięcim a  
1790 sżtuk .   (G . L .)

„Nowa era świta nareszcie — czytamy 
w tym  manifeście — a szczególną doniosłość 
era ta  ma dla nas, Rusinów. E ra  to zaprawdę 
nasza: powołuje ona do życia nowy św iat, k tó ­
ry dotąd pozostawał w cieniu i w oczekiwaniu 
swych przeznaczeń, św iat grecko - słowiański. 
Po wiekach przepędzonych w rezygnacji i nie­
woli, d la świata tego nadchodzi oto nareszcie 
chwila odrodzenia; to  co było tyle czasy za­
pomniane i przygnębione występuje na widok 
i gotuje się do czynów. Dzis.ejsze pokolenia 
będą świadkami wielkich zmian, wielkich czy­
nów i wielkich formacyj. Już na Bałkańskim 
półwyspie i pod zrobaczywiałą powłoką otto- 
mańskiej tyranji dźwigają się trzy grupy peł­
nych życia i siły narodowości, grupy: heleń- 
ska, słowiańska i rumuńska. Ściśle połączone 
ze sobą wspólnością wiary i dziejowych przezna­
czeń, te trzy grupy są zarówno związane z R o ­
sją wszystkiemi węzłami życia religijnego i n a ­
rodowego. Gdy te  trzy grupy nąrodów zostaną 
odbudowane, Rosja ukaże się w nowem zupeł­
nie świetle. Nie będzie ona już wtedy samotną 
w św iecie; zamiast ponurej potęgi azyatyckiej 
której dotąd miała pozory, stanie się ona 
siłą moralną niezbędną Europie, cywilizacją 
grecko - słowiańską uzupełniającą eywilizacją 
łacińsko - giermańską, która bez niej pozostałaby 
niedoskonałą i m artw ą w swojej bezpłodnej 
wyłącznośći....* (C. d. n.)



Część urzędowa.
N om inacja. Grzegorz Hermann poborcą przy 

pobocznym urzędzie celnym 1. klasy w Chełmku.

Cennik g ie łd y  pienlęż. i tow . w e L w ow ie
z dnia 10. Września 1867.

Pszenica korzec 158 fantów effect z dosypem 
do 170 funtów 10*70 na Grudzień.

5 ’/,

T e l e g r a f o w a n y  k u r s  w ie d e ń s k i .
Dnia 10. września.

M e t a l i k i ........................... .....
„ z procent, z maja i listopada

Losy pożyczki z roku 1860 . 
Akcje banku wiedeńskiego . •

„ ,  kredytowego
Londyn. 10 funtów szterlingów .
Srebro ............................................
Dukat p o je d y n c z y ......................

z łr . kr.

57 70

66 60
84 90

688 —

183 50
123 70
121 —

5 89

Cennik izb y  handl. lw ow skiej,
z dnia 9. września

Dukat h o le n d e r s k i ...........................
Dukat cesarski......................................
Napoleond’o r ......................................
Półimperjał ro sy jsk i............................
Bubel srebrny ro s y js k i ......................
Bubel papierowy rosyjski . .
Talar p r u s k i ......................................
Galie, listy zastaw, w. a. i  ć . . .
Galie, listy zastaw, m. k. t  §, . . .
Galie, obligacje idemniz.
Pożyczka narodowa ł r • •
Akcje kolei żeiaz. galic. \.c  .. .

„ * „ Czerniowieckiej . .

Dają Żądają
złr. [kr złr. kr

“ 5183 0 89
5 i  86 5 92
9)86 9 87

10105 10 20
1)87 1 93
li 69 1 72
1 i 81 1 84

79 08 79 92
83 02 83 85
6 6 125 ! 67 08
66, 17 67 —

215 83 (218 50
172:67 {175 67

Przyjechali «« Lwoiva
dnia 9. września.

mieszczaniePP . Smarzewski P., z Mrzanicy. Piotrowski L., 
z Kijowa. Hauterive W., z Jatwieng. Hudetz W „ z 
Bródek. Więckowscy W. i K., z Tarnawy. Zaduro- 
wicz L., z Petryłow s. Gdewicz K., c. k. kapitan, z 
Białego kamienia. Róhr J., c. k. kapitan, z Biały. 
Krynicki Ł., c. k. prok., z Sambora.

TEATR POLSKI.
W  środę dnia U . w rześn ia  1867.

U M A R L I  I ŻYWI .
D ram at w 5. aktech oryginalnie napisany przez J  

Korzeniowskiego.
O S O B Y :

Leonardo Hrabia Monli . . p. Królikowski.
Lueyadi Montalto, hrabina Monti PnaRndkiewiczówna. 
Fabjo Cesena .
Dyana di Yolano 
Klaudja Monti 
Gonzago di Branca 
Tomasz Giznozzi 
Guido B*incdetti 
Dominika .
Pierwszy )
Drugi )
Trzeci )
Czwarty )

P. Wilkoszewski. 
Pni Szymańska.
Pni Nowakowska.
P. Nowakowski.
P. Linkowski.
P. Dębicki.
Pna Zalewska.
P. Koncewicz.
P. Galasiewicz.
P. Brodowski.
P. Bąkowski. 

Orszak pogtzebowy. — Goście balowi.— Lud. 
Scena w Ferarze i jej okolicach.

X  »  m «  mm. : i
s m

dzienników krajowych i zagranicznych oraz kon­
cesjonowane bióro do przyjmowania inserat i 
pośrednictwa wizowania paszportów za granicę

A. J. Piątkowskiego.
we Lwowie, przy placu katedralnym pod liczbą 31.
przyjmuje wszelkie prenumeraty i inseraty na w ycho­
dzące w catej Europie czasopisma. Oraz zawiadomienia 
i ogłoszenia do dzienników, sprzedaży lub kupna 
realności, ziemiopłodów i t. p. jako też: obstalunki 
na winiety i bilety wizytowe, adresy i wszelkie 
roboty litograficzne i drukarskie jako to : dzieła, b ro ­
szurki, rejostra gospodarcze, leśnictwa, plakaty, 
kartki pogrzebowe i t. d. Wzory wyż wymienione 
można każdego czasu przejrzyć w ajencji.

Jak  życia politycznego wiernym obrazem są 
g ize ty  i dzienniki, tak odbija się ruch gospodarczy, 
handlowy i przemysłowy w publicznych ogłoszeniach, 
których skuteczność o tyle już dzisiaj jest uwydat­
niona, że w większych miastach osobne w tym celu 
utrzymują się pisma. W ynikające z nich niezaprze­
czone korzyści, coraz więcej ożywiają stosunki wy­
mienionych warstw spółeczeńskich.

Nie chodzi tu wyłącznie o bierne odbieranie 
i zamieszczanie ogłoszeń, bo to rzeczą je s t równie 
wygodną ja k  łatwą, lecz o jak największe _ rozpo­
wszechnienie prawdy i odpowiednie zachęcanie inte­
resantów. Pod tym względem należy używać w 
naszym narodzie więcej niż w każdym innym wszel­
kich możebnych bodźców, aby poruszać, pomnażać 
i tworzyć stosunki, na których się opiera życie han­
dlowe i przemysłowe. Udowodnioną jest też rzeczą, 
że nieraz najpiękniejsze płody giną i największe 
zdolności marnieją, ponieważ nikt o nich nie wie, i 
że bez mięszania się trzeciej osoby ciężko załatwić 
najdrobniejsze nasze sprawy, podczas gdy ogłoszenia 
podają do wiedzy publiczności to, co inaczej się nie 
rozniesie i nie sprowadza interesantów. 248.

N ieom ylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny na 

myszy i szczury, w kształcie świecy.
C e n a  f la s z e o z k i  5 0  c e n t .

Takowej uiefałszowanej dostać można we Lwo 
w ienpp . f t o R t a n t e g o  I s k l e r s k i e g o ,  A d o l ­
f a  B e r l ł n e r a ,  Z y g m u n t a  R n t k e r n  I 
P i o t r a  M U i o l a s s a ; w Tarnowie u J ó z e f a  
J a n a  1 H .  K o U t .  148-11-?

G. A. CHRISTIAN
we Lwowie, przy ulicy W yższej Karola Ludwika w domu Gro-

madziuskich pod liczbą 342, -250 1-2
poleca swój nowo utworzony'

skład sreber cłiizislsicłi
ze słynnej fabryki CONRAETZA ł DITTLERA w e  W iedniu szczególniej zaś łyżki, noże i  grabki, 
tudzież inne naczynia stołowe i sprzęty domowe, zastawy na cukry i  do ubrania stołów, żyrandole, 
tace , lichtarze, solniczki, pieprzniczki, na ocet i oliwę, sprzęty kościelne, dla każdego obrządku — sło­

wem wszelkie w ten zakres wchodzące pizedmioty,

z n a j l e p s z e g o  s r e b r a  c h i ń s k i e g o ,
po najtańszych  sta łych  cenach fabrycznych ze znakiem  gwarancyjnym  C. & D. Conraetz.

L ite (nie dęte), tym znakiem zaopatrzone naczynia stalowe odkupuje w każdym zużytym  s ta ­
nie za dw ie piąte części ceny pierwotnej.

P raw dziw e dwunasto i trzynastołótowe srebro zakupuje każdej chwili po najwyższych cenach.

f ? W IN O tilO M u
prawdziwe w ł o s k i e  i f e s l a w s k i e  najlepsze do kuracji

otrzym uje c o d z i e ń  św ieży  transport handel to w a ró w  korzennych
j f L .  ©H :I

we Lwowie w rynku pod 1. 231.
Sprzedaje także na fu n ty  i  całemi koszami po  najumiarkowańszej cenie.

Poleca także HANDEL swój zaopatrzony w świeże
towary korzenne, rum, likwory, herbatę, wina itp.

Zlecenia z prowincji będą niezwłocznie z największą akuratnością i rzetelnością  
wykonane. 244 2-2

SKŁAD HERBATY
Ksawerego Górskiego

we Lwowie przy placu katedralnym pod liczbą 31.
otrzymał zupełnie nowe gatunki

czarnej i zielonej herbaty
której można dostać po 3, 4  i 6 złr. za  funt.

Wszelkie obstalunki uskutecznia natychmiast biorącym większą ilość odstępuje się s t o ­
s o w n y  r a b a t .  249-1-8

mana
J .  O a f e e k t ,  wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H .  J a s i e ń s k i . Czcionkami 1TI. F .  P o r e m b y .


